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Urzędnik wychodzi 10 i 25 
każucgo miesiąca.

P rzed płata
miejscowa i zamiejscowa wynosi 
kwartalnie . . .  60 ct.
półrocznie 1 złr. 20 ct.
Otwarte reklamacye wolne są 

od opłaty pocztowej.e?
OJtAJ

K e d a k c y a  i admin.str_cya '
znajdąje się w Przemyślu,

w tynku , w drukarni Jana  Cara  i

P r z e d p ł a t ę  należy przesyłać ; 
wprost do administracyi.

Ogłoszenia przyjmują się za opła­
tą 6. centów od wiersza drobnym ; 

drukiem.<?WeS-̂ -Xr ISA
Ti

czasopismo poświęcone sprawom Urzędników wszelkich zawodów.
Od redakcyi.

Przy zbliżającym się końcu roku 
upraszamy raz jeszcze szanownych pre­
numeratorów Urzędnika o łaskawe wy­
równanie zaległości w prenumeracie, a 
to tern usilniej że z nowym rokiem zaj­
dzie zmiana redaktora Urzędnika wsku­
tek czego ściąganie należytości prenu- 
meracyjnej za rok ubiegły będzie połą­
czone z utrudniaj ącemi obrachunkami 
wzajemnymi.

Z dniem 1. stycznia 1881. r. bo­
wiem zacznie Urzędnik wychodzić we 
Lwowie pod redakcyą W. Pana D-ra 
Ignacego Czemeryńskiego adwokata 
krajowego a oraz redaktora Prawni- 
-ka. Kici anek tłuty ohczacow ej reńakcy i 
„Urzędnika" pozostanie niezmieniony, 
a program będzie tylko o tyle rozsze­
rzony że „Urzędnik" obejmie na razie 
także część programu „Prawnika". Bliż­
sze szczegóły i warunki dalszego wy­
dawnictwa „Urzędnika" podaje nowa 
redakcya w inseracie w dzisiejszym nu­
merze umieszczonym na który zwraca­
my uwagę czytelników naszych.

Tymczasem dotychczasowa redak­
cya ponawia swą prośbę o łaskawe 
wyrównanie zaległości w prenumeracie, 
ze zwinięciem bowiem redakcyi w Prze­
myślu potrzeba wyrównać rachunki dra­
kami, na co znaczniejsza kwota jest 
niezbędną.

Pragmatyka służbowa
dla urzędników państwowych.

^Dokończenie)
Przez ogólne stowarzyszenie urzę­

dników przedłożony projekt do p ra g ­
matyki służbowej naprow adza dalej 
następujące rozróżnienie poborów u- 
rzędftika:

Płaca, dodatek aktywalny i do ­
datek osobisty, czyli tak zwany funk­
cyjny, które to pobory mają być urzę­
dnikom z pierwszym dniem miesiąca 
po nominacyi jego  następującego w y­
asygnowane; następnie dyety i koszta 
podróży, które podłóg rangi i każdo- 
czesnych cen miałyby być unormowa­
ne; dalej koszta przesiedlenia się, któ-

' re nawet w razie przeniesienia urzę­
dnika ze względów służbowych na 
wyższą posadę powinne by być mu 
przyznawane; a na koniec zaliczka na  
płacę która by miała być udzielaną 
urzędnikowi w razie wykazania nad­

zw yczajnej potrzeby, na wniosek ko- 
misyi personalnej w wysokości naw et 
całorocznej płacy. W zględem  płacy 

| projektowano, by takowa mogła być  
do wjMokości jednej trzeciej części w 
drodze egzekucyi zajętą.

Zatrudnienia uboczne miały b y  
być urzędnikowi w takim tylko razie 
zabronione jeżeli by były połączone 

! z uszczerbkiem dla obowiązków służ- 
| bo wych, lub gdyby  polegały na czynnym 
udziale z wynagrodzeniem w zarządzie 

| towarzystw akeyjr-ych. K ażdy urzę­
dnik miałby prawo żądania co roku 
zwolnienia od służby dla odpoczynku 
na czas najmniej 14 dniowy a najwy- 
żej 6 tygodniowy, nadzwyczajne zaś 
zwolnienie od służby mogło by  tylko 
w w ypadkach nieodzownej konieczno­
ści nastąpić

Nieusprawidliwione przekroczenie 
| urlopu i samowolne opuszczenie urzędu

MICHAŁKO,
OPOWIADANIE 

Bolesła-wa Prusa.

(Ciąg dalszy.)
Ale dziewucha nie zw ażała na to, co 

mówił Micbałko. Podniosła głowę i słuchała. 
Zdaw ało je j się, że z ulicy dolatuje odgłos 
znajomych fe roków.

S tąpanie zbliżało się. Jednocześnie ktoś 
zaczął gwizdać i w o łać:

—  Chodź do domu... Ty!... Gdzie tam 
jesteś...

—  Tu jestem ! —  zaw ołała dziewucha 
zrywając się.

W ybiegła na ulicę gdzie s ta ł czeladnik.
—  Tu je s te m ! —  powtórzyła.
—  A pieniądze m asz? —  spytał cze­

ladnik.
— Mam!... O tu... Naści —  rzekła  

podając mu rubla. v '

U

Czeladnik schował rubla do kieszeni. 
Potem schwycił dziewkę za włosy i zaczął 
ją  bić, mówiąc:

—  A na drugi raz słuchaj mię, bo cię 
na próg nie puszczę... Rublem się nie wyku­
pisz...

A s łu c h a j!.. a s łu ch a j! — powtarzał, 
okładając j ą  pięściami.

— O dla B o g a !.., —  w ołała dziewka.
— A słuchaj!... A słuchaj co ci każę...
Nagle puścił dziewuchę, czując, że go

ujęła _ za kark  potężna ręka. Z trudnością 
odwrócił głowę i zobaczył roziskrzone oczy 
M ichałka.

Czeladnik by ł chwat mazur, więc grze- 
bnął M ichałka pięścią w łeb, aż mu w uszach 
zadzwoniło. Ale chłop nie popuścił mu karku. 
Owszem ścisnął jeszcze lepiej.

—  A uduś mnie ty złodziejski po rtre­
cie... to zobączysz! —  szepnął chrapliwym 
głosem  czeiadnik* „

—  To,. je j! iii® hij, —  rzekł chłop.
—  Nie będę^  - -  m ruknął i wysadził

Michałek otworzył garść, a czeladnik 
aż się zatoczył. Z łapał kilka razy powietrza, 
a  potem  przemówił:

— K iedy nie chce, żebym ją  bił, to  
niech za mną nie chodzi. Lubi mnie, tó i 
owszem, ale ja  biję, bo mam tak i obyczaj!... 
Co mi po dziewce, żeby jej walić nie można?... 
Niech idzie na złam anie karku...

—  To pójdzie... W ielka rzecz ! odparł 
chłop.

Ale dziewucha z łapała  go za ręce.
— Daj ty już spokój, —  mówiła do 

Michałka, drżąc i ściskając go. —  Nie m ie­
szaj się między nas...

Chłop oniemiał.
—  A ty chodź do domu —  rzek ła  do 

czeladnika, biorąc go pod ramię. — Co cię 
tam  kto m a poniewierać na ulicy...

Czeladnik wyrwał się jej i rzekł ze 
śmiechem :

—  Idź sobie do niego! On cię nie bę­
dzie bił... On ci przecie pieniądze dawał...

— Iii!... daj mi tam spokój.. — ofu­
knęła dziewucha i poszła naprzód.
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miało by stanowić wykroczenie służ­
bowe; przyczem podniesiono że u r z ę ­
dnicy wybrani do reprezentancyi k ra ­
ju  łub państwa niepotrzebowali by 
zwolnienia ze służby w celu wykonywa­
nia mandatu swego

W ed ług  projektu tego miały by 
być  opróżnione posady  obsadzane przez 
nominacyę, aż do VI. rangi włącznie 
w drodze publicznego konkursu. No- 
aninacya miała by się o p e ra ć  na kwa- 
lifikacyi i propozycyi komisyi p e rso ­
nalnej z uwzględnieniem szczególniej­
szego  uzdolnienia, które by  powinno 
mieć pierwszeństwo pred  starszeństwem 
w służbie.

Kwalifikacye miały by w ten sp o ­
sób  być urządzone, żeby  założono 
główne księgi służbowe w których by 
wszystkie stosunki służbowe urzędnika 
i zajścia jego osoby dotyczące były 
wpisywane. Urzędnicy powinmby być 
kwalifikowani za pomocą stale ozna­
czonych wyrazów przez komisyę per- 
sonalą za przj^braniem najstarszego u- 
rzędnika dotyczącej rangi, przy mniej­
szych zaś urzędach, przez naczelnika 
urzędu i zastępcę tegoż.

Kwalifikowanemu przysługuje p ra ­
wo wglądania do kwalifikacyi swojej 
i odwoływania się do wyższej komi­
syi personalnej. Kwalifikacye mają 
być co roku przedsiębrane, a o nie­
korzystnej ma być dotyczący u rzę­
dnik uwiadomiony N aprowadzanie nie­
prawdziwych okoliczności w kwalifi­
kacyi stanowi wykroczenie służbowe, 
czy to ono na korzyść czy też na 
niekorzyść urzędnika wypadło

Przeniesienie urzędnika na inne 
miejsce służbowe może być za rząd zo ­
ne przez tą władzę, a względnie o so ­

—  Widzisz, z babą trzeba jak  z psem !... 
—  rzekł czeladnik, wskazując ręką na dzie­
wuchę. —  Wal ją. a ona za tobą w ogień 
pójdzie....

I zniknął. Tylko w ciszy nocnej rozle­
gał się jego śmiech złośliwy*

Chłop stał, spoglądał za niemi, przy­
słuchiw ał się. Następnie wrócił między rusz­
tow ania i patrzył na to miejsce, gdzie jesz­
cze przed chwilą siedziała dziewucha.

W głowie czuł zamęt, a piersiami nie 
mógł tchu złapać. Ledwie co powiedziała 
mu, że już tylko jego będzie lubić —  i za­
raz odeszła. Lopiero co — on był tak  szczę­
śliwy, taki było tu  dobrze z żyjącą istotą, 
jeszcze z dziewuchę, a teraz —  jakże mu pu­
sto i smutno!...

Dlaczego ona odeszła?... Jużci dla te ­
go, że tak a  by ła  jej wola, tak  jej się podo­
bało!... Cóż 011 na to poradzi, chociaż jest 
dobry i silny ?... Instynktownie szanował jej 
przywiązanie do czeladnika, nie gniewał się, 
że daną mu obietnicę złam ała, nie m yślał 
narzucać je j gwałtem swoich uczuć. Ale po­
mimo to tak  mu było żal jej, tak  było żal...

bę, która do mianowania dotyczące­
go urzędnika jest powołaną, jed n ak ­
że po poprzednierr wysłuchaniu.1 ko ­
misyi personalnej a to w następują­
cych w ypadkach: jeżeli zajdzie powód 
wykluczenia urzędnika z aanej miej 
scowości, jeżeli urzędnik sam przenie 
sienią żąda, albo w skutek orzeczenia 
dyscyplinarnego. Wrtizie przeniesienia 
urzędnika ze względów służbowych 
mają mu być wynagrodzone koszta 
podróży. Ma być także dozwoloną za ­
miana miejsca służby, za zezwoleniem 
odnośnej władzy, jeżeli na tem stosun­
ki służbowe nieucierpią, jednakże bez 
żadnego wynagrodzenia kosztów.

W razie  jeżeli urzędnik zastępuje 
miejsce urzędnika wyższej posady  w 
miejscu a to zastępstwo trwa dłużej 
jak  0 tygodni, na tenczas mają mu 
być wypłacane pobory  tej wyższej 
posady ; jeżeli zaś zastępstwo to od 
bywa się w innej miejscowości, na 
tenczas, należą się urzędnikowi u s ta ­
nowione dyety, bez względu na czas J 
trwania zastępstwa tego.

P rojekt rozróżnia dwa rodzaje! 
przeniesienia w stan spoczynku, a to 
tymczasowe i stałe.

Tymczasowe może nastąpić wsku 
tek zwinięcia dotyczącej posady, jeże­
liby urzędnik niemógł być w p rz e c ią ­
gu roku na posadzie podobnej umiesz 
czony, lub w razie choroby przeszło 
rok trwającej, k tóra by jednak nie- 
pociągała za sobą stałe przeniesienie 
w stan spoczynku.

Urzędnik przeniesiony tym czaso­
wo w stan spoczynku zatrzymuje swój 
tytuł rangę i pobiera unormowaną e- 
meryturę.

I co by .jej szkodziło zostać z nim, który 
przecie nikogo nie m iał?

W yżartem i przez wapno rękam i o tarł 
oczy i podniósł swoja parciankę, rozrzuconą 
na stosie cegieł i .jeszcze jakbv  ciepłą. W y­
szedł znowu na ulicę, postał tam. .

Nic nie widać, tvdko, wśród mgły. po­
łyskują czerwone ogniki latarń .

W rócił między chłodne mury i leg ł na 
ziemi. Ale zam iast spać, wzdychał ciężko, 
samotny, tęskniący za swoją dziewuchą.

Za swoją, bo ona przecie sam a powie­
działa mu, że tylke jego bęazie lubić?

N azajutrz wziął się chłop jak  zwykle 
do roboty. Ale szła mu nie sporo. Byl znu­
żony, a i ten budynek jakoś mu obmierzł. 
Gdzie stąpił czego się dotknął, na co spoj­
rzał, wszystko przypominało mu dziewuchę 
i gorzki zawód. Ludzie także kpili z niego i 
wołali:

— A co głupi Michałku, praw da że 
drogie dziewki w W arszaw ie?

Drogie — bo drogie! Chłop wydał ua 
swnją wszystkie oszczędności, przym ierał z 
głodu, nic sobie nie sprawił, nie m iał z niej

Przeniesienie w stały stan spo­
czynku nastąpić może po upływie 34 
do o 7 lub też 40 lat służby, podług 
kategoryi służbowej; dalej jeżeli urzę­
dnik dosięgnie 70 lat życia, lub sta- 
n.e się do służby niezdolnym pod 
względem fizycznym lub umysłowym.

Następnie omawia projekt prze­
stępstw a kary i postępowanie dyscy ­
plinarne i domaga się nakoniec by 
przeciw orzeczeniom na podstawie 
pragm atyki służbowej wydanym pi zy- 
sługiwało urzędnikom prawo zażalenia 
w drodze instancyi do Trybunału pań­
stw a i administracyjnego.

Z powodu tego projektu i pety- 
cyi przez stowarzyszenie urzędników 
w roku 1876 wniesionej, wezwała R a ­
da Państwa R ząd  do przedłożenia jej 
pod ob jad ę  ustawy normującą, p ra g ­
matykę służbową dla urzędników pań­
stwowych, które to wezwanie- pozo­
stało bez skutku.

W  roku 1879 wybrana R ad a  Pań­
stwa, wysadziła z łona swego komi­
syę w celu ob rad  nad pragm atyką 
i wezwała R ząd  ponownie by  jei p ro ­
jek t do tej ustawy przedłożył.

P z ą d  przyrzekł wtedy w p raw ­
dzie przedłożyć projekt do ustawy o 
postępowaniu dyscyplinarnem, p rzy­
rzeczenie to niezostalo jednakże d o ­
tąd  urzeczywistnione.

Korespondencya.
Lw ów  dnia 4, Grudnia .

W sprawie rachunkowych urzędników 
ska-bowych

(W. D.J Omawiano już sprawy urzę­
dników prawie wszystkich zawodów w ła- 

; mach pisma naszego, o urzędnikach racliun-

żadnej pociechy i jeszcze go tak  brzydko 
opuściła.

Żle mu tu było, wstyd. Więc gdy u- 
usłyszał. że w W arszawie lepiej p łacą pomo­
cnikom mularskim, wybrał się tam , pierw­
szy raz.

Szedł za jednym  czeladnikiem , który 
obiecał zaprowadzić go na ulicę, gdzie naj­
więcej domów stawiają.

W ybrali się wczesnym rankiem  i tęgi 
kaw ał czasu sunęli do Wisły. Chłop kiedy 
most zobaczył, aż gębę otworzył. N a tę 
chwilę i dziewucha w yw ietrzała mu z głowy.

Przy budce strażniczej zaw ahał się.
—  Co ci to ? — spytał ów czeladnik.
— Nic wiem, panie, czy mnie tędy 

puszczą ? —- odparł Michałko.
—  G łu p iś! —  zgromił go czeladnik. — 

Jakby  cię kto zaczepił, to mu powiedz, że 
idziesz ze m n ą !

—  Jużci prawda — pom yślał chłop i 
dziwił się, że mu tak a  odpowiedź pierwej 
do głowy nie przyszła. Potem  dziwił się ła - 
zieukom i berlinkom , że nie tonęły na wo­
dzie, choć tak ie  wielkie a potem  nic mógł



kowych jednakże dotąd nie wspomniano, 
pomimo że wiele bardzo w tej sprawie pisać 
by się dało, pozwólcież więc mi podnieść głos 
dla w ykazania stosunków służbowych, tych 
prawdziwie po macoszemu traktow anych 
urzędników państwowych.

Po zniesieniu izby obrachunkowej i u- 
stanow ieniu osobnych oddziałów rachunko­
wych przy każdej w ładzy krajow ej, przy­
dzielono urzędników izby obrachunkowej do 
c. k. Namiestnictwa, do c. k. Sądów  wyż­
szych, najznaczniejszą zaś część do c. k. k ra ­
jowej D yrekcyi skarbu, a o losie tych osta­
tnich chcę mówić właśnie.

Nikt" obznnjomiony cokolwiek z admi- 
nistracyą, nie zaprzeczy, że kontrola je s t je  • 
dną z najważniejszych (czynności w gospodar­
stw ie państwowem, a  czynność tę pod wzglę­
dem rachunkowym w ykonują w obecnym u- 
stioju organizacyjnym  oddziały rachunkowe 
państw ow ych władz krajowych; w tej czyn­
ności zaś ma bez zaprzeczenia, oddział ra ­
chunkowy krajowej dyrekcyi skarbu do zwal­
czenia jedno z najtrudniejszych i najobszer­
niejszych zadań

A przecież urzędnicy oddziału tego zo­
stali przy organizacyi w roku 1866, jaknaj- 
niesłuszniej postawieni co do rangi na rów ­
ni z urzędnikam i podatkowym i i m anipula­
cyjnym i, pomimo żc ustaw a wymaga od urzę­
dnika rachunkowego w ykazania się że ukoń­
czył szkoły średnic i złożył popis dojżałoś- 
ci, gdy tymczasem od Urzędnika podatkow e­
go i manipulacyjnego w\ kazania się ukończe­
niem tylko czterech klas szkół średnich żąda; 
a  przecież urzędnicy .jednej i drugiej katc- 
goryi zaczynają służbę swoją w X . randze 
pomimo żc od pierwszych żąda ustawa o 4 
lat dłuższych nauk jak  od ostatnich.

Sama ta  okoliczność nie byłaby jednak  
powodem do narzekań ze strony urzędników 
rachunkowych, wobec tej łagodzącej okolicz­
ności, że czynność ich, jakko lw iek   ̂ bardzo 
uciążliwa, je s t jednakże zawsze mniej żmud­
n ą  "i z mniejszą odpowiedzialnością połączo­
na ja k  czynność urzędnika podatkowego; 
gdyby nie krzyw da jak a  im się dzieje przy 
awansie.

Gdy bowiem rozpatrzymy się w aw an­
sie urzędników rachunkowych dyrekcyi sk a r­

dać wiary, żeby cały most był — z czyste 
go żelaza.

—  Musi w tern być jak ieś złodziejstwo, 
—  mówił do siebie. —  T jle  żelaza, to chy­
ba na świecie niema.

Tak sobie szli, czeladnik i Michałko, 
jeden za drugim, przez most, przez Nowy- 
Zjazd, przez ulicę. Koło Zam ku chłop zdjął 
czapkę i przeżegnał się. myśląc że to kościół.

Przed bernardynam i mało go omnibus 
nie rozjechał. Przed figurą M atki Boskiej, 
obok dobroczynności, chciał uklęknąć i pa­
cierz mówić, tak, że ledwie odciągnął go 
czeladnik.

Na ulicach hałas, powozów szeregi, lu­
dzi tłum . Michałko jednym  ustępował z dro­
gi, na innych w padał i aż b ladł ze strachu, 
żeby go nie wyprali. W końcu, w głowie mu 
się na szczęt zamąciło — i — zgubił cze­
ladnika.

—  Panie!... panie! — począł krzyczeć 
zrozpaczony i pędem biegł przez ulicę.

Ktoś go zatrzym ał, mówiąc:
—  Cicho ty sobaka!... Tu krzyczeć nie 

wolno !
—  A bo mi mój pan zginął

bowej przekonam y się, że urzędnicy ci po­
zostają zazwyczaj 18 do 20 lat w jednej i 
tej samej randze. W ostatnich n. p. czasach 
p. Z. W. urzędnik bardzo prawy i zdidny 
został m ianow any ofieyałem rachunkowym 
w X randze, po przebyciu 21 (dwadzieścia 
jeden) la t służby w randze XI. zaś p. A B. 
po przebyciu 39 (trzydziestu dziewięciu) lat 
w tej najniższej randze.

Podobny przykład  dostarcza dalej p, 
J. P. który zostawszy w roku 1876 m iano­
wany asystentem  rachunkowym, otrzym ał w 
dekrecie swoim nwiadomicnie iż umieszczono 
go na 14. miejscu pomiędzy a-ystentam i w 
statusie.

Dziś po latach dziewięciu jest p. J. P. o śm 
n a s t y  z rzędu pomiędzy asystentam i do aw an­
su na ofieyała; jeżeli on więc po dziewięciu la­
tach służby zam iast postępować naprzód o 
cztery miejsc wstecz się posunął, zachodzi 
słuszna obawa że, aw ans popychający go da 
lej w tym  kiernnku, zaprowadzi go po 29 
latach służby na ostatnie miejsce pomiędzy 
asystentami.

Moglibyśmy przytoczyć więcej podob­
nych przykładów, niechcąc jednakże nużyć 
czytelnika wolimy zastanowić się nad przy­
czyną tak żółwiego aw ansu pomiędzy rachun­
kowymi urzędnikam i dyrekcyi skarbu.

R ozpatrując się w stanie służby tych 
urzędników naliczyliśmy tam następujące po­
sady. —  Jeden starszy radca skarbu w VI 
randze, jeden radca skarbu a względnie s ta r­
szy radca rachunkow y w VII randze; dzie­
więciu radców rachunkowych ’w VID randze;
24. rewidentów rachunkowych w IX  randze 
29 ofieyałów w X randze, 29 asystentów w 
X I randze i 10. systemizowanycn p rak ty ­
kantów.

Mimo tego, tak małego stanu urzędni­
ków opróżnia się przecie co roku w przecię­
ciu po trzy posad w tym zawodzie i gdyby 
c. k. krajow a Dyrekcya. skarbu przy obsa­
dzaniu tych posad posuwała urzędników ra ­
chunkowych z jednej rangi do 'd ru g ie j, na­
tenczas w przeciągu lat 8 do 10. m usiałby 
się każdy o jed n ą  rangę posunąć; zasada ta  
nie bywa jednakże przestrzeganą

Jeżeli bowiem urzędnik podatkowy m a­
jący  dobrą kwalifikacyę, a przytem jak ą  ta-

—  Jak i pan ?
—  Czeladnik mularski.
— Oto pan L  A gdzież tobie potrzeba?
— Tam  gdzie dom murują...
—  Jak i dom ?
— Taki... z cegły —  odparł chłop.
—  Ot głupi!... No to i tutaj dom mu­

rują... I ta m !... I t u !
—  Kiedy nie widzę...
W zięto go za ram ię i zaczęto poka­

zywać.
—  O patrz... Tu jeden dom budują... 

Tu drugi...
—  A h a ! h a ! —  rzekł Michałko i po­

szedł do tego drugiego, bo nie trzeba było 
przebiegać przez ulicę.

Dobrawszy się na miejsce, zapytał o 
czeladnika. Tu go jednak nie znalazł, więc 
wskazano mu inny dom. Ale i tam  o czela­
dniku Nastazym nie słyszano; m usiał przeto 
chłop iść dalej.

Tym sposobem obiegł kilka ulic i obej­
rza ł kilkanaście rozpoczętych budowli, py­
tając się w d u c h u : gdzie ci ludzie m ieszka­
ją , co im dopiero teraz domy m urują ?

ką  protekcyę, kom petuje o posadę urzędnika 
rachunkowego, w tej samej randze jaką po­
między urzędnikami podatkowymi zajm uj',, 
otrzymuje takową zazwyczaj i zostaje m iano­
wany urzędnikiem  rachunkowym  w dotych­
czasowej swojej randze. Gdy więc w ten spo­
sób m ianow ane n. p. ofieyał "laclmnKowc, 
był przedtem przypuścim y przez lat 10 kon- 
troioreni podatkowym  w X  randze, przycho­
dzi on do statutu urzędników rachunkow ych 
przed wszystkich ofieyałów, którzy przez "lat. 
9. i więcej oczekiwali z upragnieniem  posu­
nięcia się na wyższe miejsce w statusie i zosta­
j ą  w tych nadziejach swoich zawiedzeni. Wy­
padki takie prak tykują  się przy każdem  ob­
sadzeniu tych posad, dziwić się więc nic n a ­
leży zc n. p. pan. I. P. jak to wyże5 w y­
kazaliśm y w ten sposób po dziewięcioletniej 
służbie Cofnął się o 4 miejsc wstecz w sta- 
tusic, zam iast postępować naprzód.

Przez podobno postępowanie z urzędni­
kami rachunkowymi wyrządza im się krzyw ­
da i zniechęca się ich w gorliwem pełnieniu 
obowiązków, m ają oni bowiem w ten sposób 
aw ans zam knięty zupełnie, czekając po la t 
20 na posunięcie się do wyższej rangi, — i 
są upośledzeni na korzyść urzędników podat­
kowych.

A pizecież od urzędników rachunkowych 
wymaga ustawa większych studiów, a przytem  
dokładnej znajom ości'w szystkich gałęzi ra ­
chunkowości. Urzędnik podatkow y po 20 la- 
tach służbv je s t zazwyczaj co naj.nniej w y­
soko w statusie położonym kputroiorem  w X. 
randze, gdy tymczasem urzędnik podatkowy w 
tym czasie służby jeszcze " ciągle w X I ran ­
dze pozostaje.

D la dobra więc urzędników rachunko­
wych żvczyć b r  należało," by te tak zwane 
„ e i n s z u b y u raz ustały, w przeciwnym 
bowiem razie widoki awansu dla urzędników 
rachunkowych stają się iluzorycznymi co ich 
zniechęca w pracy. — W szakże zdolny urzę­
dnik podatkowy ma o wiele szersze pole do 
awansu jak  rachunkowy, w własnym zaw o­
dzie może dojść do V III rangi, ma zresztą 
także pole kom petowania o posadę inspekto­
ra  podatkowego nie ma więc potrzeby by zabie­
ra ł nieliczne posady tym urzędnikom rachun­
kowym, którzy niem ają innego punktu opar-

Stopniowo oddala1, się od środka m ia­
sta. Gwar uliczny słabnął, przechodnie uka­
zywali się rzadziej, powozów prawie nie by­
ło. Za to liczba rusztowań, stosów cegieł i 
czerwonych murów powiększyła się.

Chłop stracił już nadzieję znalezienia 
czeladnika i pom yślał o wyszukaniu roboty.

W stąpił do pierwszej fabryki przy dro­
dze, stanął między robotnikam i i patrzył. 
Czasami wmięszał się do rozmowy, albo ko­
mu usłużył. Jednem u pomógł układać cegłę, 
drugiemu podał szaflik, a tym, co gracowa- 
li wapno, powiedział, że nie tak  się roDi, 
tylko tak . I  zaraz pokazał, aż ochlapał m aj­
s tra  od stóp do głów.

—  Co ty  się tu  kręcisz kundlu jakiś ? 
—  zapytał go pisarz.

—  Roboty szukam, panie.
—  Tu niem a dla ciebie roboty.
—  Niema, teraz, to może znajdzie się 

potem. A państwu przecie nie ubędzie, ja k  
którem u pomogę.

Pisarz, spry tna sztuka zmiarkował, że 
chłop nie musi pachnąć groszem. W yjął 
swoją książeczkę, ołówek, zaczął przekre-



ci a, jak  jedynie i w yłącznie tylko w swoim 
zawodzie rachunkowym .

O wiele mniej krzyw dzącem  jest n. |>. 
wciśnięcie urzędnika z obcego zawodu po­
między urzędników podatkowych, których licz­
ba  dochodzi 5U0, przy takiej liczbie posad 
bowiem, u trata jednej posady dla urzędników 
podatkowych —  niedajc się czuć tak  dotkli­
wie jak u tra ta  jednej posady dla urzędników 
rachunkowych których liczba tylko 83. wy­
nosi; —  w tej małej liczbie posad bowiem 
u tra ta  jednej przynosi z sobąstagnacyę  awansu 
n a  lal kutra co oczywiście do rozbudzenia ocho­
ty do pracy pomiędzy urzędnikam i tego za­
wodu przyczynić się nie może.

Ja k  pod tym względem po macoszemu 
zawód urzędników rachunkowych bywa tra k ­
tow any niechaj posłuży za dowód przykład 
następujący.

N iejaki pan X. Z. był drukarzem  w' 
d rukarn i rządowej a jako  taki uzyskał IX  
rangę, Po zwinięciu drukarni rządow ej pan 
X. Z. niemogąc być nigdzie użyty, ponieważ 
umiał tylko d i u k o w a ć, został kwie- 
skowany; w skutek pewnych jed n ak  wzglę­
dów /-restytuowano go przed trzem a la ty  i 
m ianowano nficyałem rachunkowym  w X. ran ­
dze, a ponieważ już  poprzednio drukow ał w 
IX . randze, postawiono go więc w statusie 
n a  pierwszein miejscu przed wszystkiemi o- 
fieyałam i w służbie rachunkowej posiwiałymi.

Obecnie otw orzyła się posada rew iden­
ta  rachunkowego w łX. randze, i tę otrzy 
m ał pan X. Z. jako  najstarszy ofieyał, co w 
kołach urzędników rachunkowych spraw iło 
bardzo przykre wrażenie.

Pzypuszczamy bowiem że pan X. Z. 
był bardzo dobrym drukarzem  i m iał zupeł­
n ą  kwalifikacyę na drukarza IX  rangi, z 
tego jeszcze nie w ynika jed n ak  że pan X. Z. 
je s t  odpowiednio kwalifikowany na rew iden­
ta  rachunkowego w IX  randze, i że temu 
panu, d la  tego że on tak  dobrze d r u k u j e ,  
ustąpić m ają ofieyałowie rachnnkowi, którzy 
w prawdzie d r u k o w a ć  nie umieją, któ­
rzy jed n ak  po la t kilkadziesiąt w dziale 
rachunkow ym  sumiennie pracują, mieli by

więc słuszną pretensyę by im d r u k a r z e  
nie zabierali z przed nosa posad,które im się 
po spraw iedliw ości należą.
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Rozmaitości.
D yrek cya  poczt uwiadamia że minister­

stwo handlu w porozumieniu z ministerstwem skar­
bu upoważniło urzędy pocztowe ,re Lwowie, w 
mieście i na dworcu wraz z trzema filiami i nrzę- 
dem na Podzamczu, dalej oba urzędy w Krakowie 
i Brodach, jak  niemniej urzędy pocztowe w Białej, 
Bochni, Brzeżanach, Drohobyczu, Jarosławiu, Ko­
łomyi, Nowym Sączu, Podwołoczyskach, Przemyślu, 
Rzeszowie, Stanisławowie, Szczakowej, Samborze, 
Tarnopolu, Tarnowie i Złoczowie do ekspedycyi 
przesyłek pocztowych z tytułn wywozu za granicę 
i ponad ‘25 kilogramów wagi bez żadnej interwen- 
cyi organów skarbowych. Od tego wyjęte będą 
tylso towary podlegające opłacie cła wywozowego 
jak  najmniej przedmioty, których wysłanie za g ra­
nicę musi być według istniejących przepisów wy­
kazane potwierdzeniem c. k. urzjdu cłowego. Za­
rządzenie powyższe wejdzie w życie z dniem 1 
stycznia 1881, nie zmienia atoli przepisów cłowych 
co do dekiaracyl treści przesyłek.

Z e sta tystyk i. Liczba języków używa 
nych na świecie znauytn wynosi 2523, z których 
587 w Europie, 396 w Azyi, 376 w Afryce i 1261 
w Ameryce. Mieszkańcy gloDu wyznają tysiąc ro­
zmaitych religij. Liczba mężczyzn równa się nie 
omal liczbie kobiet. Czwarta część dzieci umiera 
przed dojściem do siedmiu lat; połowa przed sie 
demnastym roidein. Nr. tysiąc mieszkańców przy­
pada jeden dosięgający 100 lat; na 100 sześć sześć­
dziesięcioletnich; na pięćset jeden 80 letni. Ziemię 
zamieszkuje blizko miliard ludzi. Co .rok mniera 
333 milionów ludzi, a zatem na minutę 69, a na 
sekundę jeden człowiek. Urodziny i śmierć prawie 
się równają. Jeszcze jednak ciekawa cyfra. Według 
statystycznych obliczeń żyje obecnie w Londynie 
100,000 lodzi, którzy chorują na katar.

O dzie szu kać złota? Zęby w Ameryce 
zjedzą niedługo wszystkie... złoto tam się znajdu­
jące! 12.000 dentystów amerykańskich rok rocznie 
do plombowania zębów używa złota za półtora 
miliona dolarów a cztery razy tyle srebra i innych 
metali...

Jeden ze statystyKów obliczył, iż za lat trzy 
sta wszystka złota moneta, znajdująca stę w biegu 
pogrzebaną zostanie wraz z plombowanemi zębami 
nieboszczyków...

O ryginalny ju bileu sz. W Hamburgu 
obchodził temi dniim pewien badacz trychin 
szczególny jubileusz, mianowicie: „tysiączny ju b i­
leusz szynek."

Odkrył on już w 1.000 szynkach amerykań­
skich trychiny i tysiączny egzemplarz złozył w ła­
śnie w policyi!

Należy dodać, że rezultat taki osiągnięto w 
niedługim przeciągu czasu, od 1 go stycznia 1879 
r. do dnia dzisiejszego; a pouieważ w Hamburgu 
czynnych jest 34 badaczy trychin, można sobie 
przedstawić obraz straszuego niebezpieczeństwa, 
wywołanego tryehinami...

K o l e j  elektry czna. W tej che iii odby­
wają się w Brukselli próby nowego modelu kolei 
elektrycznej wynalazku p. Siemens. System ten 
zdaje się powołany jest do ważnych praktyczuych 
usług. Lokomotywa jest stosunkowo bardzo mała 
pociąg wiezie około dwudziestu osób i przebiega 
120 metrów na minutę. Niezmierne tłumy cieka­
wych przypatrują się tym próbom, a do miejsc w 
wagonach trudno się docisnąć.

Z apom niany pociąg. W Pro/ins zda­
rzył się dnia 6-go z. m. bezprzykładny w dziejach 
dróg żelaznych wypadek.

We środę przybył do Provins pociąg w ozua- 
cz„nej godzinie 5 minut 30 po południu na dworzec, 
gdzie jak  zwykle oczekiwały nań „etki podróżnych.

Naczelnik stacyi, urzędnicy kolejowi i wszy­
scy obecni pootwierali szeroko oczy ze zdziwienia 
na widok przybyłego pociągu, tylko maszynista i 
palacz stali na miejscach swoich z tym stoickim 
spokojem jak i daje przeświadczenie o sumiennie 
spełnionym obowiązku...

Dopiero gdy pociąg stanął, zrozumieli i oui 
to powszechne zdziwienie, cały pociąg bowiem 
składał się tylko z lokomotywy, tendra i wagonu 
pakunkowego, wagony osobowe zaś zapomniano 
przyczepić !

W Longueville, skąd pociąg przybył, zdzi­
wienie było nie mniej wielkie; prowadzący pociąg 
w mniemaniu, że wszystko do odjazdu gotowe, dał 
sygnał i spełniwszy ostatni ten obowiązek, wsiadł 
do swego wagonu i spokojnie odjechał...

Łatwo zrozumiemy przerażenie, w jakie go 
musiały wprawić reklainacye urzędników i depe­
sze nadchodzące od.-, zapomnianych !

Les fem m es qni — fnm eut. Już w 
r. 1864 doktor Decaisne oddawai się studynm nad 
wpływem palenia tytoniu na serce.

Uczony znalazł, że u mężczyzn wpływ ten 
był dość nieznaczny, przeciwnie rzecz się ma u. 
niedorosłych i u kobiet.

Stan chorobliwy, w jak i palenie tytunin 
wprawiało wrażliwsze indywidua, nazwał Decaisne 
„nikotyzinem serca".

Od roku 1865 badał on 43 kobiet palących 
i znalazł u nich zgodne we wszystkich wypadkach 
objawy, a mianowicie nieprawidłowe funkeye ser 
ca, skłonność do palpitacyi, wielką zmienność pul 
su, niedokrwistość, ociężałość umysłową i silny 
pociąg do napojów rozgrzewających.

Pewne pismo fachowe , przytaczając te do­
świadczenia doktora, robi słuszną uwagę, że les 
feinmcs qui fuininent nietylko paleniem tytoniu, 
ale i z wielu innych powodów skłaniają się do 
nżywania mocnych napojów...

Ostrożnie z p iesk a m i! Nie dobry 
zwyczaj pieszczenia się z pieskami pokojowemi

ślitć, rachować — i — w końcu przyjął 
M ichałka.

Ludzie mówili, że zarab iał na nim dwa­
dzieścia groszy dziennie —  extra.

W tej fabryce był chłop do jesieni. Z 
głodu nie um arł, za nocleg nie zapłacił, ale 
też nawet butów sobie nie kupił. Tyle tylko, 
że upił się parę razy przy świętej niedzieli, 
ja k  wieprzak. Chciał nawet aw anturę zrobić 
w szynku, ale mu czasu zabrakło, bo go wy­
rzucili za drzwi.

Dora rósł jak  rzerzucha. Jeszcze oficyn 
nie wykończyli mularze, a już front był d a ­
chem obity, otynkowany, oszklony i nawet 
ludzie zaczęli się sprowadzać.

W  końcu września rozpadały się desz­
cze. Robotę przerwano i pomocników odpra­
wiono. W ich liczbie był Michalko.

Pisarz z tygodnia, na tydzień urywał mu 
coś z płacy, mówiąc, że razem  odda. Gdy 
zaś przyszedł obrachunek ostateczny, chłop, 
choć niepiśmienny, zm iarkował że go chyba 
pisarz oszwabił. D ał mu trzy ruble, a nale 
żało się z pięć albo i ze sześć.

Michałku wziął trzy ruble, zdjął czap 
kę i zaczął skrobać się w głowę, przestąpu-

jąc z nogi na nogę. Ale pisarz był tak  za­
jęty  swoją książeczką, że ledwie w dziesięć 
pacierzy spostrzegł chłopa i spytał go su­
rowo :

—  No, czego jeszcze chcesz?
—  Musi, panie, mnie się więcej nale­

ży, —  rzekł chłop z pokorą.
P isarz zaczerwienił się. W lazł na Mi­

chałka. potrącił go piersiam i i powiedział;
—  A paszport ty masz?... Coś ty  za 

jeden?...
Michałkowi zam knęło gębę, a pisarz 

mówił d a le j :
— Ty może myślisz chamski gnacie, 

żem ja  cię nakręcił?...
—  A ino...
— Więc chodź ze mną na policyę. a 

ja  ci tam  dokum entnie pokażę, żeś ty zło­
dziej i obieżyświat...

Paszport i pnlicya zaniepokoiły M ichał­
ka. Rzekł zatem :

—  Niech tain moja krzywda będzie 
panu pisarzowi na zdrowie!

I opuścił fabrykę.
A że widać i pisarza nie bardzo cią­

gnęło do policyi, choć go tam  znali, więc 
skończyło się na strachu...

Chłop znalazł się teraz jak  w szczerem 
polu. M inął swoją ulicę, wszedł na drugą i 
trzecią, wszędzie wstępując, gdzie zobaczył 
czerwone ściany i parę słupów wbitych w 
ziemię. Ale roboty były już ukończone, albo 
kończyły się, a gdy py tał: czy go tu nie 
przyjm ą ? nawet mu nie odpowiadano.

Przełaził tak  jeden dzień i drugi, o- 
m ijając stójkowych, żeby go o paszport me 
zaczepili. Garkuchni z ciepłą straw ą nie mógł 
znaleźć, więc żył kiszkami ze krwi i słoni­
ny, cblebem, a popijał wódką.

W ydał już rubla, nie używszy nic do­
brego. Sypiał pod parkanam i i tęsknił za 
towarzystwem ludzkiem. bo nie m iał do ko­
go gęby otworzyć.

Przyszła mu myśl, że możeby lepiej 
wrócić do dom u? Więc py tał przechodniów: 
gdzie tu  do kolei ? Idąc za ich wskazówka­
mi, trafił na kolej, ale — nie na swoją.

Zobaczył jakąś stacyę wielką, ludną i 
pełno domów wkoło niej, a, szyn ani śladu.

Zm ięszał się bardzo i zląkł, nie wie­
dząc, co się to staro. Aż mu dopiero jakaś



sta ł się już niejednok. Anie przyczyną smutnych 
wypadków, których ofiara padały młode osoby 
bez należytego wyjaśnienia tej przyczyny.

I tak naprzykład, w Berlinie zaczęła pewna 
młoda panienka z zamożnego domu chorować w 
19-tym roku swego życia.

Wiecznie rozdrażniona, bez humoru, skarży­
ła się często nawet na boleści, i nareszcie zasła­
bła tak mocno, że prócz domowego lekarza przy­
zwano także znakomitego lekarza Wilmsa.

Ten kazał sobie opisać początki i przebieg 
słabości i zbadał pacyentkę jak  najtroskliwiej...

W końcu zwrócił się do ojca chorej z za­
pytaniem, czy ona niema pieska czy nie pozwala 
mu się całować, jak  to nieraz bywa.

Wydało s ię , że wówczas już 23-letnia pa­
nienka miała w istocie psa, którego bardzo często 
pieściła.

Wilmsowi tego tylko było Fotrzeba — orzekł 
więc stanowczo, iż do wątroby panienki wcisnęły 
się żyjątka — pasożyt/, i to takie, jakie zwykle 
z psa udzielają się człowiekowi!

Podjęta operacya przekonała o zupełnej pra­
wdziwości tej diagnozy.

Niestety jednak biedne dziewczę operacyi 
przeżyć nie zdołało...

W  cukiern i. Do cukierni wchodzi mło­
dzieniec dobrze ubrany i prosi o kawę...

Podają mn. •
— Albo nie... proszę mi dać herbaty zamiast 

kawy — odzywa się młodzieniec.
Dają mu herbatę.
Młodzieniec wypija i zabiera się do wyjścia.
— Przepraszam, pan nie zapłacił — robi mu 

uwagę subjekt.
— Ża co?
— Za herbatę...
— Ależ herbatę piłem zamiast kawy.
— To za kawę,..
— Jato  za kawę? przecież ja  kawy nie pi­

łem... więc czegóż pan chcesz ?
Subjekt jest zdumiony, — młodzieniec wy­

chodzi.

Wiadomości urędowe.

od dnia 24. listopada do 9. grudnia.
O d s z r z e g ó l n i e n i a : Koncepista krajowej 

dyrekcyi skarbu Stanisław F a l i s z e w s k i  otrzy­
mał tytuł i charakter sekretarza skaibowego — 
Rzeczywisty tajny radca i minister Dr. Floryau 
Z i e m i a ł k o  w s k i  wyniesiony w stan barono- 
stwa jako kawaler orderu żelaznej korony pierw­
szej klasy.

m ianow ania: Asystent pocztowy Orest 
S t a r o m i e j s k i  koncepistą w c. k. Dyrekcyi 
poczt we Lwowie. Tajny radca Ludwik lir. W o- 
d z i c k i gubernatorem c. k. uprz. banku krajów

dusza litościwa wytłómaczyła, że są jeszcze 
trzy iune koleje, ale —  za W isłą.

Teraz przypom niał sobie, że szedł tu 
przez most. Więc przenocowawszy gdzieś w 
rowie, pytał się nazajutrz o drogę do mostu. 
Opowiedzieli mu dokładnie : gdzie trzeba iść 
prosto, gdzie na lewo, a gdzie na pi’awo i 
gdzie skręcić. Z apam iętał sobie wszystko, 
ale ja k  zaczął iść i skręcać tak  trafił do 
Wisły, a mostu nie znalazł.

W rócił tedy ku m iastu. Na nieszcęście 
deszcz zaczął padać. Ludzie chowali się pod 
parasole, a kto parasola nie m iał uciekał. 
Michałko nie śm iał na taką ulewę zaczepiać 
przechodnów i pytać o drogę.

W czasie największej naw ałnicy stanął 
pod murem, skulony, zziębnięty w swojej 
przem okłej parciance i pocieszał się tern, że 
deszcz umyje mu choć: bose nogi.

I gdy ta k  sta ł pobladły, a z długich 
włosów woda spływ ała mu za koszulę, za­
trzym ał się przed nim jak iś pan.

— A co to — ubogi?... —  zapytał pan.
-  N i.
Pan zrobił parę kroków naprzód i zno­

wu wrócił z pytaniem:

koronnych. — Radca lwowskiego wyższego sądu 
krajowego Karol U h 1 e prezydentem sądu krajo­
wego w Czerniowcach. — Inspektor szacowań la­
sów Józef A b e n d r o t h  starszym inspektorem, a 
starszy komisarz szacowań lasów Paweł R u d z i c -  
k i inspektorem szacowań ekonomicznych. Sierżant 
rachunkowy 45. pułku piechoty Wojciech Wi l u s z  
kancelistą do prowadzenia ksiąg gruntowych w 
c. k. sądzie pow. w Wojniczu. Rewident rachun­
kowy Józef H e r a s i m o w i c z  radcą rachnnkowym 
i naczelnikiem oddziału rachunkowego wyższego 
sąd u krajowego w Krakowie. — Adjunkt domu 
karnego Gnstaw K 1 o s s inspektorem domu karne­
go dla kobiet we Lwowie.

P rzen iesienia. Asystenci pocztowi: Ema­
nuel Hayder z Tarnopola do urzeżan, Henryk Hil- 
lich z Brzeżan do Brodów i Stefan Flach z Brodów 
do Krakowa.

Opróżnione posady: Przy eraryalnych 
urzędach pocztowych: exp'dyenta pocztowego II. 
klasy, kilku prowizorycznych konduktorów i kilku 
prowizorycznych listonoszów do c. k. krajowej dy­
rekcyi poczt 4 tygodniach (273) Radcy wyżuze- 
gc sądu krajowego we Lwowie do dnia 20. grudnia 
do Prezydium tegoż sądu. (276) Sędziego powiato­
wego w n/eżajsku w dniach 14 do Prezydium sądu 
obw. w Rzeszowie. (276) Starszego rządcy cłowego 
w Krakowie VIII randze w 4 tygoduiach do 
powiatowej dyrekcyi skarbu w Krakowie. (276) 
Notaryusza w Nowym Sączu w dniach 30 do kra­
kowskiej Izby notaryaliiej. (281) Kancelisty przy 
sądzie pow. w Bochni w 4. tygodniach do Prezy­
dium sądu kraj. w Kiakowie (282) Expedyenta 
pocztowego w Sokołówce w 4 tygodniach do kra­
jowej dyrekcyi poczt we Lwowie. (282)

Przepisy służbowe i pragmatyka urzęd­
ników kolejowych.

rr .

D ruga strona naszej księgi p ragm a­
tycznej, stron? ,,p raw “ , znajduje się, jeźli to 
być może, w stanie jeszcze bardziej opłaka­
nym, R achunek z tą  stroną  może być krót-

—  Ale jeść ci się chce ?
—  N i,
— I  nie zimno ci ?
—  N i.
— Osioł jak iś ! —  m ruknął pan. A 

potem d o d a ł :
—  Ale dziesiątkę byś wziął ?
—  Jakby  pan dali, tobym wziął.
Pan dał mu złotówkę i odszedł m ru­

cząc
Potem znowu zatrzym ał się, patrzył 

na chłopa, jakby  wahał się, ale nareszcie 
poszedł naprawdę.

Michałko trzym ał w garści złotówkę i 
mówił do siebie zdziwiony.

— Nie bój się, ja k ie  to tu  są dobre 
panow ie!...

Wtem przyszło mu na myśl że taki 
dobry pan możeby mu drogę do mostu po­
kazał. Ale —  już było zapóźno.

Noc nadeszła, zapalono la tarn ie  i deszcz 
się wzmógł. Chłop szukał ulic gdzie było naj­
ciemniej. Skręcił raz i drugi. Spostrzegł no­
we budowle i nagle poznał ulicę, na której 
przed kilkom a dniami pracow ał

kim, m ogę bow iem  bez przesady  pow iedzieć 
nie m am y praw  żadnych.

O prócz jednego  praw a em erytury, któ- 
le  sobie zabezpieczam y sami włąsnemi fun­
duszam i, w szystko inne co się nam  dostaje 
w zam ian za ciężką nasza pracę, udzielanem  
nam  byw a w drodze łaski, tytułem  nadzw y­
czajnego uwzględnienia, co też zarządy n a ­
sze przy  każdej sposobności wyraźnie za­
znaczyć nieom ieszkują.

N a pozór w ydawać by się to  m ogło nie- 
podobnem  do p raw d /, W szakzeż w ypłaca­
ją  nam  pensye, awansują, preterują, suspen- 
dują, przenoszą, napędzają nas, wszystko 
to  przecie dziać się musi na podstaw ie p e ­
wnych norm , jakichś postanow ień? Otóż 
byłby w błędzie k toby  tak myślał. Jedyną 
bowiem u nas norm ą, je s t niem ieć żadnej 
norm y, m ;eć ręce wolne do działania, i ta: 
to  właśnie nieograniczona wolność zarządów, 
wszelkich nas praw  pozbawia.

Czem że się bow iem  określa praw o 
dwu stron, w ypływ ające z wzajem nego ich 
stosunku do siebie? —  O to obowiązkiem  
strony  przeciwnej. T o  co dla jednej strony 
ma być praw em , musi być zarazem  obo­
wiązkiem dla drugiej strony, i odw rotnie. 
S trona zaś nieposiadająca środka, za pom o­
cą, k tórego m ogłaby zniewolić stronę przeci­
wną do spełnienia jej obow iązku pozbaw io­
ną jest tern sam em  praw  swoich.

1 oki właśnie w ypadek zachodzi u nas. 
Dla przekonania się o tern w ystarczy prze­
glądnąć, jed y n ą  książeczkę, sk ładającą się 
z trzech  kartek, k tó ra  pod  tytułem  : „Dinst- 
ordung fur die B eam ten und D iener", u- 
chodzi unas za p ragm atykę służbową. W szyst­
kie paragrafy  tei książeczki om aw iają ogól­
nikowo wszystko to, czego tow arzystw o ko­
lejowe ma praw o żądać od urzędników  i 
do czego ci są  obowiązani, o praw ach zaś 
urzędników, o tern co tow. kolejowe na 
rzecz ich uczynić są  obow iązane, nigdzie 
najmniejszej niem a wzimanki.

Stosow nie też do tego postępują  z na­
mi zarządy kolejowe. Jak  już poprzednio 
wspomniałem, wym agają od nas w szystkie­
go, nieraz rzeczy niemożliwych, i zm uszają 
nas do spełnienia wszystkiego, nieobowią- 
zując się zaś w zględem  nas do niczego, po-

Oto tu bruk się kończy. Tu parkan 
Tam skład węgli, a tam  — jego dom. W 
kilku oknach palą się światła, a przez otw artą 
bram ę widać niewykończone oficyny.

Chłop wszedł na podwórze. Gdzie jak  
gdzie, ale tu sprawiedliwie należał mu się 
nocleg. Przecie on ten dom budowai.

— Hej! hej! a gdzie to? —  krzyknął 
za nim, od schodów, człowiek odziany w tę ­
gi kożuch.

Musiało już być chłodno na dworze.
Michałko odwrócił się.
— To ja —  rzeki. —- Idę spać do piw­

nicy.
Człowiek w kożuchu oburzył się.
—  A cóż to dziadowski hotel, żebyście 

noclegi odprawiali?
—  Ja  tu  przecie całe lato robiłem — 

odparł zafrasowany chłop.
W sieni ukazała się strużowa, niespo­

kojna o męża.
—  Co się t,u dzieje?... Kto to ?... Może 

złodziej ? — pytała.
— I nie! Tylko ten oto gada, że robił 

przy fabryce, więc mu się tu  nocleg należy. 
Durnowaty !...



zbaw iąją nas tem  sam em  wszelkiej p o d sta ­
wy do upom nienia się o praw a nasze.

Na poparcie tego tw ierdzenia p rzy ta ­
czam 11. p awans, i raw a do aw ansu niema- 
m y żadnego, niem a żadnej norm y, żadnego 
przepisu, k tóryby  nam praw o awansu zabez­
pieczał. Istnieją w prawdzie p ,,.y  kolejach 
podziały urzędników na rozm aite kategorye 
z płacam i stopniow o się podw yższającem i, 
k tóre  to  podziały m ożnaby uważać jako 
system atycznie ułożony plan, przew idujący 
stopniow e posuwanie urzędników  do coraz 
wyższych kategoryi. Z tąd  jednakże wcale 
uiewu ypływa, jakoby praw o aw ansu urzę­
dnikowi zabezpieczonem  było. Zarząd kole­
jowy może urzędnika aw ansow ać, lub też 
może go nieaw ansow ać, jest to zupełnie od 
jego  woli zawisłem, gdyż niem a postano ­
wienia, k tóreby  go do tego obowiązywało. 
W obec tego zarząd, m eaw ansujący choćby  
najlepszego urzęnika przez lat dziesięć lub 
dwadzieścia, nieściąga na siebie zarzutu nie­
dopełnienia obow iązku względem  tegoż, u- 
rzędnik zaś niem ając w kontrakcie służbo­
wym postanow ienia zabezpieczającego mu 
praw o awansu, niem a żadnej podstaw y do 
upom nienia się o takow y, Jeżeli nas mimo 
to aw ansują czasem, to dzieje się to  tylko 
z łaski.

Jakież to  piękne pole dla nepotyzm u, 
pro tekcyi i rozm aitych innych wzgędów, 
k tó re  się też bujnie na niem rozrastają.

W obec tak pięknej kultury, kwalifika- 
cye urzędników  kolejowych, k tóre oczyw i­
ście w najściślejszej tajem nicy odbyw ają się 
peryodycznie, zwykle raz do roku, naw et 
na w zm iankę nie zasługują. D o tego żaden 
urzędnik najmniejszej już nie przyw iązuje 
w'agi, każdy bowiem  jest przekonanym  że 
k to  ma poparcie  i dobrze je s t widzianym  
u góry, ten i pom im o najgorrzej kwalikacyi 
aw ansow ać będzie zawsze, kto zaś nie po ­
siada tych  przym iotów , ten z najlepszą kwa- 
lifikacyą niedorów na temu,

Postępow anie w praw ach dyscyplinar­
nych, k tó rego  unormow anie należy bezprze- 
cznie także do pragm atyki służbowej, sta- 
ncwi u nas jed n ą  z najw iękrzych okropności.

Pod tym  w zględem  panuje u nas, dla

braku jakich  kolwiek przepisów  odnośnych, 
najzupełniejsza sam ow ola

U rzędnik p oddany  postępow aniu  dys­
cyplinarnem u, zdanym  jes t zupełnie na łas­
kę i niełaskę jednego  referenta, k tóry  łą ­
cząc urząd oskarżyciela, sędziego śledczego 
i ostatecznej apelacyi w jednej osobie, je s t 
na dom iar złego nierzadko, jak  to  z w łasne­
go wiem dośw iadczenia, człowiekiem pozba- 
wiennym wszelkiego poczucia spraw iedli­
wości, k tóry  przeto  w traktow aniu spraw y 
pow oduje się wszeikiemi innemi względami 
tylko nie bezstronnością, najw iększą wszak­
że rolę odgryw ają tu  uprzedzenia osobiste 
i wskazówki udzielone z góry.

Skutkiem  takiego postępow ania, sus- 
penzy: lub przeniesienia za karę urzędników 
w drodze telegraficznej, bez zbadania za- 
czuconego im przestępstw a, bez w ysłucha­
nia obrony, należą u nas do wypadków' 
całkiem  zw ykłych. K ary  pieniężne, k tóre w 
obec braku przepisów  służbow ych są krzy­
czącą n iepraw ością i najbardziej dem orali­
zują cały personal, n ieschodzą z porządku 
dziennego.

O sprawiedliwości m owy naw et niem a 
K ażdy z nas przypom ni sobie wypadki, 
gdzie urzędnik dopuszczający się sp rzen ie ­
wierzenia, lub grubego niedbalstw a w służ­
bie, za całą karę przeniesionym  został na 
posadę korzystn iejszą od poprzedniej, pod ­
czas gdy inny, za drobną usterkę w ynika­
jącą  może z niedokładności przepisu lub 
niew ykonalności takow ego, byw ał suspen- 
dow anym , karanym , degradow anym  i p rze­
śladow anym  do ostateczności, tak że z naj­
uczciwszego człowieka, stał się w' końcu, 
tylko w skutek nieludzkiego z nim p o stęp o ­
wania, w yrzutkiem  społeczeństw a. Praw'a 
rekursu przeciw  wyrokom  dyscyplinarnym  
niem am y również żadnego. R ekursa bowiem 
przydzielane byw ają albo pierw otnem u re- 
ferantow i do załatwienia, k tó ry  je oczyw iś­
cie inaczej załatwńć niem oże jak  tylko w 
myśl poprzedniego referatu, albo też z g ó ­
ry już uw iadam ia się do tyczącego, iż rekur- 
sowanie przeciw  tem u orzeczeniu, pod  ka­
rą je s t zabronionem , i w takim  razie, rekurs 
poprostu  się nie przyjmuje.

—  180 —

Postępow anie tego rodzaju niem ogę 
nazwać inaczej jak  tylko barbarzystw em , 
k tóre u scnyiku XIX wieku, jeszcze ty lko  
p rzy  kolejach utrzym ać się zdołało. I dzi­
wić się m uszę bardzo, że tylu ludzi inteli­
gentnych istnieć m ogło pod panow aniem  
ohydnego system u, nieobjaw iw szy do tych ­
czas niczem swego niezadow olenia.

N iepodobna szczegółow o zastan a­
wiać się nad każdem  praw em , k tó reby  u- 
rzędnikom  kolejowym  przysługiw ać pow in­
no. Szczupłość ram  mi pozostaw ionych, p o ­
zwala zaledwie pobieżnie tylko dotknąć naj- 
Doleśniejszych stron naszej pragm atyki. T o  
wszakże, sądzę, w ystarczy do uprzytom nie­
nia szanow nym  kolegom , rozpaezliw ości na­
szego położenia.

D la dopełnienia obrazu w spom nę je ­
szcze tylko o jednem  postanow ieniu, k tóre 
wszelkie najsłuszniejsze praw a, i jak ieby  nam 
przysługiw ać pow inny, czyni zupełnie illu- 
zorycznem i.

Jest nim ów §. naszej „D ienstordnung“ 
k tóry  pozw ala zarządow i wydalić urzędnika 
ze służby; bez podania pow odu, jedynie za 
3 m iesięcznem  w ypow iedzeniem  takowej. 
Cóż bowiem, w obec tego postanow ienia, 
łatw iejszego dla zarządu, jak  pow iedzie u- 
rzędnikowi, k tóry  by miał śm iałość upom ­
nieć się o swe praw a „wir verzichten auf 
ihre w eitere D ienstleistung" i tym  sposobem  
pozbyć się go na zawsze.

W  tym  to właśnie paragrafie tkwi przy­
czyna wszystkiego złego, k tóre  cierpieć je s ­
teśm y zmuszeni, w tym  jest zarodek b a rb a ­
rzyńskiego system u, k tóry  tw orzy z nas bez­
w ładnych niewolników przejętych duchem  
haniebnego serwilizmu, skutkiem  czego s ta ­
jem y  sięi narzędziem  w ręku kilku p rze ­
w rotnych ludzi , k tórzy  w yzyskują nas na 
własną k o rz y ść , z naszą krzyw dą i ze 
szkodą kraju. (Dok. n a s t.)

Michałkowi oczy zaświeciły Roześmiał 
się i pobiegł do stróża.

—  To wy z naszej wsi? —  zawołał 
przejęty radością.

—  Abo co ? — spytał stróż.
— Abo tak  na mnie wołacie, jak  w 

naszej wsi... J a  przecie „durny Michałko!"
Stróżowa zachichotała, a jej mąż ram io­

nami wzruszył
— Żeś ty durny, to widać —  rzekł. — 

Ale ja  nie ze wsi, ino z miasta...
Z Rapów! — dodał takim  tonem, że 

aż zesm utnialy chłop we s tc h n ą ł:
—  Oj! oj! To pewnie musi być tak ie  

m iasto wielkie jak  W arszaw a?
—  Takie —  nie tak ie  — odparł stróż 

—  ale zawsze miasto porządne.
Po chwili zaś milczenia rzekł:
— A ty  swoją drogą wynoś się ztąd, 

bo tu  sypiać nie widno.
Chłopu ręce opadły. Żałośnie spojrzał 

na stróża i spy ta ł:
—  Gdzież ja  pójdę, kiedy tak  leje ?
Trafność tej uwagi uderzyła stróża Jużci

prawda, gdzie on pójdzie kiedy tak  leje?
— Ha! —  odparł — to i zostań, k ie­

dy tak  leje. Ino niech ci się w nocy kraść 
nie zechce. A ju tro  zmykaj skoro świt, żeby 
cię gospodarz nie wypatrzył. Bo to bystry 
pan !

MichałKO podziękował, poszedł do ofi­
cyn i po omacku wlazł do znajomej sobie 
piwnicy.

Roztarł skostniałe z zimna ręce, wy­
kręcił zmoczoną parciankę i legł na okru­
chach cegieł i na wiórach, k tó ie  sobie da­
wniej jeszcze zniósł w to miejsce.

Gorąco mu nie było, owszem — nawet 
trochę chłodno i mokro. Ale on do nędzy 
przywykł od dziecka, więc na obecne nie­
wygody wcale nie zważał. Gorzej go nudziła 
myśl: co począć? Czy szukać roboty w W ar­
szawie. czy w racać do dom u? Jeżeli szukać 
roboty, to gdzie i jak iej?  A jeżeli wracać do 
domu, to którędy i po co ?...

Głodu nie obawiał się. Miał przecie 
bez m ała jeszcze dwa ruble, a zresztą —  
alboż głód to dla niego nowina?...

— Ha! wola boska —  szepnął. Prze­
sta ł kłopotać się jutrem  i cieszy się dniem 
dzisiejszym. Jakby to źle było spać dziś w 
rowie, a jak  porządnie jest t u t a j !

I zasnął twardo, bez marzeń, zwyczaj­
nie jak  strudzony chłop, który, gdy mu się 
co przyśni, to mówi, że go dusze nawiedzały.

A jutro... Będzie co Bóg da.
Z rana wypogodziło się, nawet błysnęło 

słońce. Michałko jeszcze raz podziękował 
stróżowi za nocleg i wyszedł. Był zupełnie 
rześki choć mu się od wczorajszego deszczu 
włosy lepiły, a parcianka stężała jak  skóra

Chwilę postał przed bram ą, nam yśla­
jąc  się gdzie iść: w lewo czy w praw o? Na 
rogu zobaczył otwarty szynk, więc w stąpił 
na śniadanie. W ypił wódki duży kielich i, 
weselszy, powlókł się w tę stronę, gdzie 
jeszcze było widać rusztowania.

—  Czy szukać roboty ?... Czy wracać do 
dom u? —  myślał.

W tem, gdzieś niedaleko, rozległ się 
huk, podobny do krótkiego grzm otu; potem 
drugi —  głośniejszy. Chłop spojrzał.

O paręset kroków, na prawo, widać by­
ło szczyty rusztowań, a nad niemi jakby 
dym czerwony.

Dok. n.
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Stow arzyszenia wzajemnej pomocy 
dyetaryuszów  i urzędników galicyjskich 

i W. Ks. Krakowskiego
Uchwalony na wiecu dyetaryuszów dnia 10. 

września 1880.

b) W ykluczenie członka ze Stowarzyszenia 
nastąpi wtedy, jeżeli swem gorszącera po­
stępowaniem utracił szacunek w gronie 
członków, — jeżeli szerzy niezgodę w Sto­
warzyszeniu, iub wzbudza niechęć i nieuf­
ność opinii publicznej przeciw Stow arzy­
szeniu swoim postępowaniem mową, p is­
mem, lub jeżeli w jakikolw iekbądź inny 
sposób dobrą opinię Stowarzyszenia pod­
kopuje —  nareszcie jeżeli Stowarzyszenie 
ua szkodę naraził.

c) Gorszące lub niem oralne zachowanie się 
członka wdowy lub sieroty pensyę pobie­
rających, pociąga za sobą utratę  praw a do 
poboru tejże.

§• 10.
Utrata praw  i korzyści.

Członek w ystępujący lub wykluczony 
traci wraz z rodziną wszelkie praw a i korzyści 
jak ie  Stowarzyszenie swoim członkom zape­
wnia. —  W szelkie opłaty  przez w ystępują­
cego lub wykluczonego do Stowarzyszenia 
niszczane, p rzepadają na korzyść Stowarzy­
szenia. z w yjątkiem  ndziałn po odtrącenin 
od tegoż zaległości ( je ż e li  §. 11. niniejsze­
go S tatu tu  niema zastosow ania). —  Przez 
w ystąpienie Inb wyklnczenie członka nie tra ­
ci Stowarzyszenie prawa do sądowego poszu­
kiwania zaległych wkładek, pożyczek lnb 
poreki.

§• U  
Utrata udziału.

Członek, k tóry  miesięczne ra ty  udzia­
łowe przez 6 . miesięcy m euiścił a w ciągu 
togo czasu trzykrotnie był upomniany, traci 
z udziału swojego kwotę pięć (5) złr. a. w. lub 
jeżeli udział mniej wynosi' —  cały udział, 
k tóry  na fundusz pensyjny przypada, tem- 
samem przestaje być członkiem Stowarzysze­
nia i traci wszelkie dalsze prawa, tym  sta ­
tutem  mu zapewnione, pozostała zaś kwota 
udziałowa po upływie roku adm inistracyjne­
go za zgłoszeniem się wypłaconą zostanie.

Tem u rygorowi nie podpadną Ci, którzy 
w powyższym 6. miesięcznym term inie zwło­
kę tą należycie uspraw iedliw ią.

§. 1 2 .
Powtórne przystąpienie członka do 

Stowarzyszenia.
Członek pow tórnfl do Stowarzyszenia 

przystępujący uważanym będzie jak o  nowo 
przystępujący.

§• 13.
Załatw ienie sporów.

Każdy do Stowarzyszenia przystępują­
cy członek przyjm uje już  przez samo w stą­
pienie wszystkie w arunki niniejszego Statutu 
w całej osnowie i doniosłości, a pod wzglę­
dem obowiązków lub przepisów nie może się 
interesow any w żadnym razie uniewinniać 
nieznajom ością niniejszych postanowień; gdy­
by jednak  który z członków czuł się być 
przez W ydział pokrzywdzonym, tedy przy­
służą mu prawo odw ołania się do W alnego 
Zgrom adzenia.

W szelkie ze stosunków Stowarzyszenia 
w inikłe spory załatw ia W ydział Sto\v*rz\ sze- 
nia gdyby jednak  spór wiodący, nie był za­
dowolony uchwałą zapadłą W ydziału, może 
jeszcze w przeciągu jednego m iesiąca od cza­
su zapadłej uchwały W ydziału, żądać u P re ­
zesa, S<*du polubownego, składającego się z 
trzech sędziów, Do tego Sądu w ybiera W y­
dział je d n ą  a strona przeciwna drugą, a ci 
dwaj wybierają trzecią sądowi przewodniczą­
cą osobę k tó re  mogą być również i nieczłon- 
kam i Stowarzyszenia.

W yrok tego sądu staje się prawom oc­
nym i obowiązującym w chwili ogłoszenia 
go stronom, a obie strony zrzekają  się p ra­
wa odwoływania się do W alnego Zgrom adze­
nia, lub rekursow ania do innych władz lub 
sądów, również wtedy, jeżeli po zapadłej n- 
chwale W ydziału, nie żądały w oznaczonym 
term inie sądu polubownego. —  Koszta z 
przeprowadzenia sądu polubowanego wyni­
knąć mogące, ponosi strona sprawę przegry­
wająca.

§• H
Użycie funduszów  Stowarzyszenia  
Funduszam i Stowarzyszenia zawiaduje 

W ydział na podstawie regulam inu wedle u- 
chwał walnego zgromadzenia, którem u też 
z odnośnych czynności corocznie sprawę zdaje.

§. 15.
Fundusz pensyjny.

Pensye dożywotnie członków i wdów 
wchodzą w życie nie prędzej, aż fundusz 
pensyjny dosięgnie wysokości kw oty 10,000. 
złr. a w,

a) Prawo żądania pensyi m ają te wdowy 
lub sieroty, których mężowie ew entual­
nie ojcowie co najmniej la t 5 od dnia 
wejścia w życie niniejszego statu tu  li­
cząc, rzeczywistymi członkami Stowa- 
rzyszeuia byli, i należytości swe aż do 
dnia śmierci regularnie opłacali.

b) W razie gdyby wdowa pensyę pobiera­
jąca, w stąpiła  ponownie w śluby m ał­
żeńskie, lab w razie zajścia przewidzia­
nego §. 9. lit. c. w ypadku, traci prawo 
do dalszego poboru pensyi.

c) Tylko te sieroty m ają prawo do pen­
syi, które oprócz warunku w powyż­
szym punkcie lit. a, zawartego w cza­
sie śmierci ojca (członka) już  m atki 
nie m iały i nie przekroczyły wieku la t 18.

d) W razie, jeżeli sierota dziewczyna pen­
syę pobierająca przed upływem 18. ro- 
kn zamąż wyjdzie, natenczas z dniem 
zamężcia traci takową.

e) Do poboru pensyi będzie tylko ten czło­
nek uprawnionym, k tóry  co najmniej lat
25. od dnia wejścia w życie niniejszego 
statntu licząc, był rzeczywistym człon­
kiem Stowarzyszenia, i wszystkie swe 
Statutem  przepisane należytości regu­
larnie uiszczał, tudzież.

f )  Ten członek który  przez kalectwo lub 
nieudolność, k tó ra  wykazaną i przez 
W ydział sprawdzoną być w inna praco­
wać i zarabiać na życie dzienne nie 
je s t w stanie.
Kalectwo lub nieudolność, jeżeli pocho­

dzi z niedokonanego samobójstwa, opilstwa 
lub w ogóle z niemoralnego prow adzienia 
się nie może być podstaw ą do uzyskania 
pensyi.

§■ 16.
Odprawa wdów łnb sierót.

W  razie śmierci członka przed nale­
żeniem la t 5 do Stowarzyszenia, łub w cza­

sie nim fundusz pensyjny w §. 3 i 15 opisa­
ny w życie wejdzie, jiozostała wdowa otrzy­
ma odprawę, k tó rą  wydział uchwali wedle 
zasobów kasy i z uwzględnieniem ilości lat 
przez które zm arły do Stow arzyszenia nale­
żał, dzieci zaś w tym tylko w ypadku otrzy­
mują odprawę, jeżeli w czasie sm ieici ojca, 
matki jnż niem iały i wieku la t 18. nicprze- 
kroczyły.

§. IV.
W ym iar pensyi.

Pensye i odprawy tndzież wysokość 
ty ch że— w §. 15 i 16 objętych —  uchwalać 
bęazie W ydział co roku z uwzględnieniem 
lat przynależenia członka do Stowarzyszenia 
i z zastosowaniem  się do rozporządzam y ch 
w tym  celu funduszów, tudzież istotnej po­
trzeby członków lub sierót, —  dalej także 
do liczby członków rodziny i do stann m a ­
jątkow ego członka.

§. 1 8 .
W strzym anie pensyi.

Oprócz powodów §. 9 lit. c. i §. 15 lit. 
b c. d, na wstrzym anie pensyi wpływ m a­
jących — wskazanych —  w ypłata pensyi i 
natenczas w strzym aną zostaje, jeżeli nieudol­
ność członka do pracy  istnieć przestała, i 
tenże na ntrzym anie zapracow ać będzie w 
stanie, tudzież n sierót z ukończeniem 18-go 
roku życia.

§.  ̂ 19.
Pokrycie kosztów pogrzebowych.

Koszta pogrzebowe zmarłych członków 
Stowarzyszenia pokryw a Stowarzyszenie ta ­
kowe, jednak  więcej ja k  25 złr. a. w. w yno­
sić nic mogą, k tóre to koszta w razie nie 
upomnienia się po upływ ie jednego roku od 
duia śmierci członka przypadają na rzecz 
Stowarzyszenia.

§ ,  20.
Zawiadywanie sprawam i Stoicarzyszenia..

Siedziba głównego Z arządu  Stow arzy­
szenia je s t  Lwów. W szystkiem i spraw am i 
zawiaduje: A: W alne Zgrom adzenie —  B: 
W ydział —  C: Zarząd centralny.

§■ 2 1 .
A: W alne Zgromadzenie.

W walnym Zgrom adzeniu biorą udział 
wszyscy członkowie Stowarzyszenia. —  Zwy­
czajne posiedzenia W alnego Zgrom adzenia 
Filii odbyć się winne co roku w ciągu mie­
siąca stycznia, z nbowiązkien przedłożenia 
wyniku wraz z bilansem rocznym do dnia 1. 
lutego każdego roku, zaś walne zgromadze­
nia Stowarzyszenia centralnego odbyw ają się 
raz w roku w  miesiącu marcu, nadzw y­
czajne na podstaw ie uchwały W ydziału. J e ­
żeli 20 członkow zażąda zwołania W alnego 
Zgrom adzenia, podając zarazem porządek 
dzienny, to przewodniczący maj obowiązek 
zwołać je  najdalej w czterech tygodniach

Obrady walnego zgrom adzenia są jawnó, 
jednakowoż w sprawach osobistych ma bvć 
tajne posiedzenie zarządzone. Dzień i miej­
sce walnego Zgrom adzenia oznacza przewo­
dniczący w ogłoszeniach 14 dni naprzód w 
których ma bvć porządek dzienny wyszcze­
gólniony. — Do kom pletu zwyczajnego wal­
nego zgrom adzenia potrzebną je s t obecność 
przynajm iej "/3 członków w miejscu zam ie­
szkałych. Gdyby jednak  na jtierwszem zwo- 
łanem  Zgrom adzeniu nie zebrała się potrze­
bna ilość członków, zwołuje Przewodniczący 
powtórne Zgromadzeuie z zawiadomieniem, 
iz pomimo nie zebrania kompletn będą po­
wzięte na tem zgromadzeniu uchwały prawo­
mocnie. —  Głosowanie odbywa się osobiście, 
a wybory kartkam i. (Dok. nnst.).
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piśmo dw utygodniow e, do tąd  od lat dwóch, dla spraw  urzędników  wszelkich zawodów, w Przem yślu w ychodzące

przechodzi z dniem I. stycznia 1881 pod dotychczasową redakcyą „Prawnika" we Lwowie,
i wychodzić będzie, na teraz w połączeniu Z ,(Prawnikiem,* pod  dotychczasow em  tytułem , o rozszerzonym  program ie.

U R ZĘD N IK  obejmie: prócz przedmiotów dotąd w nint traktowanych (spraw y urzędników  wszelkich zawodów i 
odnoszące si^ do poszczególnych zawodów urzędniczych wiadom ości rządow e i potoczne, tudziez, ruch stow arzyszeń— ) także 
wiadomości prawnicze (— krótkie artykuły  i korespondencye z dziedziny teoryi i praktyki praw a i adm inistracyi —  przegląd 
jiteracki — orzeczenia zasadnicze i ważniejsze rozporządzenia władz sądow ych i adm inistracy jnych— ) niemniej peryodyczny  prze­
gląd ruchu ustawodawczego.

U R Z Ę D N IK  wychodzić będzie we Lwowie dnia i i 15 każdego m iesiąca, w objętości i form acie jak  dotąd, o cenie 
prenum eracyjnej, pom im o rozszerzonego program u, li tylko o 60 centów rocznie wyższej od dotychczasow ej ceny „U rzędnika" 
k tóra  zatem wyniesie tak  we Lwowie bez przesyłki, jak  też po za Lw ow em  z przesyłką pocztow ą,

rocznie 3 złr., półrocznie l złr. 50 ct„ kwartalnie 75 ct.
Z apraszam y do licznej i rychłej p renum eraty  pod adresem  redakcyi „ Urzędnika-1 i  „ Praw nika“ we Lwowie, ul teatralna l. 9.

„Urzędnika" i „Prawnika.”

Z Nowym rokiem 1881 rozpoczyna 6-ty rok 
istnienia swego

Przegląd sądowy i administracyjny
pism o tygodniow e pośw ięcone praw u i adm inistracyi 

pod redakcyą

fi&pa Sn W c-ta- S ”i {/Ca,
adwokata i docenta w Uniwer. lwowskim.

P rz ed p ła ta  w ynosi we L w ow ie : 
rocznie ł» zlr., półroeznie 3  złr, kwartalnie 1 złr. 5 0  ct. 

po  za L w ow em  
rocznie 7 złr., półrocznie 5  złr. 5 0  et., kwartalnie 1 złr. 7 5  ?t.

Kto do końca grudnia b. r. nadeszle całą, lub półroczną pre­
numeratę na ręce Administracyi, otrzyma jako p re m ię b e z p ła t­
n ą  pięknie oprawny na wzór niemieckich kaledarzy ułożony

ISa.len.da.rz d l a  p r t f w r n iłib w

ita  to k  iSS i.
Cena tego kalendarza który nabyć można w Administracyi 

„Przegl. sąd. i admin. wynosi 1 żlr. 10 ct
Nurnera na okaz „Przgl. sąd. i admin.“ rozsyła się na zadanie 

bezpłatnie.

B I Ó R  O

Wywiadowcze-Ogłoszeń-Komisowe
i Kantor sług 

* W .  A L B R E C H T A
w Przemyślu ulica Franciszkańska Nr. 167.

P o ś r e d n i c z y  w kupnie, sprzedaży lub zamianie dóbr ziem­
skich folwarków, kamienic, realności, lasów, machin rolniczych i t. p. 
jakoteż w wyszukiwaniu wszelkich dzierżaw i najmie pomieszkań.

R e k o m e n d u j e  i d o s t a r c z a  offieyabstów prywatnych 
wszystkich kategoryi, nauczycieli domowych, guwernantek, bon, pan­
ny służące, rzemieślników dworskich, jakiehkolwiekbądż robotników 
i k a ż d e g o  r o d z a j u  s ł u g  o b o j g a  p łc i.

P r z y j m u j e  'w komis uskutecznianie wszelkich druków; ró­
wnież ogłoszenia do wszystkich pism krajowych i zagranicznych, 
n a s t r ę c z a  pożyczki pieniężne na hypotekę i w y r a b i a  wiza 
paszportów.

1! i ó r o przez zawiązanie jak najszerszych stosunków w kraju 
i za granicą, załatwia wszelkie zlecenia spiesznie i z największą 
sumiennością.

Od zarząau drukarni Jana Cara w Przem yślu.
Mam zaszczyt donieść że właśnie wyszło z pod prasy 

w mojej drukarni: 
drugie popraw ne i uzupełnione w ydanie

d ł  1 J b }  I r  n  n  4r

I NSTRUKCYA S Ł U Ż B O WA
dla woźnych i wykonawców sądowych

ułożył
K A R O L  S Z U R E K

c k. sędzia powiatowy w Milówce.
Pierwsze wydanie dziełka tego poleconego przez Wyso­

kie Prezydya c. k. Sądów wyższych we Lwowie i Krakowie 
do użytku w Sądach, zostało już w pierwszym miesiącu po 
pojawieuiu się zupełnie rozprzedane, a gdy po wyczerpaniu na­
kładu zgłaszało się wiele osób po takowe, czułem się spowo­
dowany do podjęcia nakładu drugiego wydania, przez samego 
autora poprawionego i uzupełnionego które właśnie opuściło 
prasę.

C E N A :
Egzemplarz broszurowany z opakowaniem . . .  1 złr 6 ct. 

„ oprawny w twarde okładki z opako­
waniem ............................................................... 1 „ 16 „

Koszta przesyłki pocztowej opłaca odbiorca. — Kto chce 
otrzymać egzemplarz pod opaską fra n co  za rewersem, dopłaca 
9 centów za każdy egzemplarz, przy nadesłaniu należytości na 
zamówione egzemplarze.

Adresować należy: „Do drukarni Jana Cara w Przemyślu." 
Świetnym Dyrekcyom urzędów pomocniczych Sądów 

krajowych i obwodowych daję egzemplarze dziełka tego w wię­
kszej ilości na skład po poprzeduiem porozumieniu się.

Wkrótce wyjdzie w drukarni Jana Cara 
w Przemyślu.

XT o w e r o  © s n i ł E ”
d l a  l i s t o n o s z ó w

w polskim i niemieckim języku

cena egzemplarza zbroszurowanego 2 centy.
Zamówienia nadsyłać należy wprost do 

druKarni. Drukować się będzie tylko zamówiona 
ilość egzemplarzy.

Z drukarni Jana C ara w Przem yślu. O dpow iedzialny redak to r Jan  Skwirzyński.


